
Nr. 67. Cena 4 centy. Rok II
W y ch o d z i co d z ien n ie  

o 8m ej rano.
Przedpłata w miejscu i 

z przesyłką 3 razy w tyg.: 
rocznie . . 12 złr.
ewierćroezne 3  „ 
miesięcznie . 1 „

Z  przesyłką pocztową ■' 
rocznie . . 15 złr. c.
ćwierćrocznie 3  „ 8 0  „
miesięcznie . 1 „ 3 0

( (
„TYGODNIK LWOWSKI

( i lu s t r o w a n y )  
roczn ie  8  z łr. k w a rta ln ie  2  z łr . Piątek dnia 20. Marca 1868. —  Eufemji i Teodozji (rzym.) —  Fteofyłakta P r. (grec.)

R ed a k cja  w  rynku,
L. 178 w lokalu drukarni 

P or  e m b  y.
Ekspedycja i  a jencja in- 

serat przy placu katedral. 
pod liczby 31, w domu Ma­
jewskiego.

Za ogłoszenia od wiersza 
drobnego druku 4 c. (oprócz 
opłaty stęplowej 30 kr.) 

R ek lam acje  
nieopieczętowane wolne 

są od opłaty.

Ogłoszenie przedpłaty
na II. kw artał 1868

„ DZI ENNI K LWOWSKI"
z codzienną przesyłką pocztową kosztuje:

m i e s i ę c z n i e .............................................. 1 złr. 30 kr.
k w a r t a l n i e .................................................3  „ 8 0  „
p ó ł r o c z n i e .................................................7 „ 50J „

z przesyłką tylko 3 razy w tygodniu:
m i e s i ę c z n i e .......................................................... 1 złr.
k w a r t a l n i e .......................................................... ® »

„T ygod n ik  L w ow sk i44 (ilustrowany)
jako dodatek do Dziennika 

k w a r t a l n i e  2 zir. 
p ó ł r o c z n i e  4  „ 

z osobną przesyłką pocztową kosztuje: 
k w a r t a l n i e  . . . .  2 z łr . 2 0  kr.

■ p ó ł r o c z n i e  . . . .  4  „ 3 0  „
r o c z n i e  . . . • ® 5 0

ku upadkowi, jak  to się liczebnie okazuje z doro 
cznych sprawozdań i zamknięcia rachunków.

Korespondencje.
Z  nad Prutu dnia 19. marca 1868.

Lwów, 19. marca.
K ilkakrotnie ju t  donosiliśmy, że gal. kredy 

towe Towarzystwo bez zmian nie może się nadal 
ostać, gdyż lepiej uorganizowane inne kredytowe 
instytucje ezynią mu znaczną konkurencję. D yrek­
cja też Towarzystwa od kilku la t starała się o 
zmianę swych statutów , eo jednak nie było mo- 
żliwem bez zwołania ogólnego zgromadzenia. Na 
wet sejm wdał się już w był r. 1865 w tę  sprawę 
co jednak nie przyspieszyło reorganizacji tak wieł- 
ce pożądanej.

Teraz dopiero zatwierdziło namiestnictwo w 
moc wyższego upoważnienia postanowienia wzglę­
dem wyboru delegatów do ogólnego zgromadzenia 
Towarzystwa. Niema więc wątpienia, iż D yrekcja 
jak  najrychlej powoła zgromadzenie, które ostate­
cznie przed8ięweżmie reorganizację tak  ważnego 
dla nas zakładu.

Z przyczyny rządu zmarnowano niemało 
czasu ze szkodą tej instytucji; należy przetó tem 
rychlej na teraz wziąść się do rz ecz y , aby prze 
cież raz uporać się z tą  sprawą.

„Gaz. lwowska" ogłasza powyższe postano­
wienia, a D yrekcja zawiadomi niezawodnie o tem 
wszystkich tabularnych właścicieli, którzy w każ­
dym okręgu wyborczym stanowią jedno ciało wy­
borcze. Galicja wybiera 180 delegatów i zastęp­
ców; powiat W ieliczka wybiera 6 ,  R u d k i, Sącz i

Jak długo wielkie księztwo Bukowiny złą­
czone było z krajem naszym pod względem admini­
stracyjnym, tak długo krajowe dziennikarstwo zajmy- 
wało się sprawami tego obszaru ziemi, która zwolna 
pozbywa się pierwotnej dziewiczości i stara się przy­
najmniej przybrać cechę cywilizacji europejskiej. 
Wschodnią część kraju naszego, mianowicie zaś Po­
dole i Pokucie zwą sąsiadką Azji, a dowcipny jakiś 
geograf podał nawet w powątpiewanie należność tej 
połowy Galicji do kontynentu europejskiego. W  żar­
cie tym jest niezawodnie połowa prawdy, gdyż śle 
dząc stosunki społeczne Podola i Pokucia, spotyka­
my w samej rzeczy anormalności nie europejskie; — 
lecz cóż by to samo dziennikarstwo lub dowcipny 
geograf powiedzieli na Wielkie księztwo Bukowiny, 
jeżeli by się dobrze rozpatrzyli na tamtejsze bez­
ładne i chaotyczne stosunki? Żyjąc na pograniczu 
a będąc z ludnością tamtejszą w stycznościach, chcę 
pobieżny przynajmniej obrazek życia ich skreślić.

Bukowina, ten do niedawna dziki step od po­
łudnia, bojarokracją przygnieciony, przychodzi zwolna 
do pojęć nowożytnych. Narodowość zaledwie budzić 
się poczyna, gdyż lud ciemniejszy od naszego, żadnej 
szlachetniejszej strony wyrobić u siebie nie zdołał. 
Ciwilizacyjnym elementem od czasów Rzeczypospoli­
tej byli Polacy, którzy przez biurokrację niemiecką 
przez dłuższy czas wyparci, dziś znów silny stano­
wią czynnik w rozwoju politycznym kraju. Wpływy 
ich mimo budzącego się poczucia narodowości woło­
skiej są dość znaczne, gdyż rozwojowi tej nowożytnej 
idei tamę nie kładą , lecz przeciwnie takowej sprzy­
jają. Obliczając się z ruchem polityczno - społecznym 
tego kraiku, należy pierwszeństwo przyznać najpierw 
stronnictwu wołoskiej narodowości, które jednak 
na dwa rozpada się działy. Jedno marzy o wielkiej 
ojczyźnie — o Mołdo-Wołoszy, a drugie domaga się 
obszernych narodowościowych i autonomicznych kon- 
cesyj u rządu. Za niem stronnictwo ruskie drugie 
zajmuje miejsce; nie zdecydowało się ono wpraw­
dzie co do kierunku polityki, lecz zato z całą sta 
nowczością urządza propagandę religijną, kszałcąc 
unitów na szyzmatyków, w' czem znajduje silne po­
parcie u popów wołoskich. Trzeci zastęp tworzą Po­
lacy z dawnym najwznioślejszym sztandarem „za na

jeżli c. k. rząd daje im poparcie. Bukowina zaś jako 
społeczeństwo ma swoich bojarów, podobniuteńkich  
do galicyjskich hrabiów, a nawet jeszcze mniej wy­
kształconych; bojarszczyzna z rządowymi jest więk­
szością w sejm ie , ma swoją propinację, swoje ser- 
wituta, lecz oraz swych przeciwników w stronnictwie 
ludowem, któremu przewodzą popi szyzm atyccy.

Wiele jeszcze w Prucie upłynie wody, zanim 
zdoła sformułować ten kraj swe dążenia polityczne, 
na które my otyłe baczyć powinniśmy, o ile takowe 
dotyczą sąsiedniej nam prowincji. Jest jednak druga 
okoliczność na baczniejszą uwagę zasługująca, którą 
nadzorować mamy obowiązek. Tą okolicznością jest 
szerzenie się szyzmy na Bukowinie. Włościanin tam ­
tejszy, nie znając dogmatycznej różnicy między unją a 
szyzmą, nazywa unję „wiarą galicyjską", szyzmę 
swoją zaś „wiarą grecką". W  prawdzie mówi przysło­
wie: , graeca fides nulla fides“ , jednak to odnosi się do 
charakteru narodu, a tak zwana ,, grecka wiara" na Bu­
kowinie uzyskała przewagę i wypi era zupełnie unję.

Gdyby za szyzmą nie stał car a za carem knut, 
nie podnosiłbym tej okoliczności, chociaż propaganda 
szerząca szyzmę używa nie bardzo godziwych środ­
ków, strasząc lud, że jak przy unji pozostaną, to po­
dług autonomji na biskupów „galicyjskich" będą się 
składać musieli. Tej propagandzie należy przeciwważyć;
środki represyjne są zawsze nie na m iejscu, trza 
przeto jąć się środków godziwych. Do takich zaliczam 
k r e o w a n i e  b i s k u p i e j  s t o l i c y  u n i c k i e j  
w C z e r n i o w c a c h .  Rzym , widząc szerzącą się 
szyzmę, zgodziłby się chętnie na ten środek, a repre­
zentacja państwa przystałaby na niego, jeźliby do­
tacja znacznego obciążenia budżetu nie wymagała. 
Dotychczasowe probostwo czerń iowieckie nie odpowia­
da potrzebom duchownym na tak wielki obszar 
roistraoiony^t cc> do miejsca zamieszkania wyznaw­
ców. Należało by tę władzę skupić i podnieść niejako 
wagę kościoła unickiego w obec władzy duchownej 
szyzmatyckiej.

Myśl tę , którą propaganda szyzmy we mnie 
rozbudziła, podaję pod rozbiór powszechny, gdyż mogą 
się znaleść dosadniejsze argumenta pro et contra, 
które bliżej wyjaśnią sprawę i zniewolą może rząd, 
by zamiast biskupstwa stanisławowskiego, które 
mówiąc między nami jest zupełnie zbędnem, postarał 
się o kreowanie gr. kt. biskupstwa w Czerniowcach.

Lisko po 5, reszta po 4, 3 lub 2 delegatów. ,
T ak  tedy przecież wkrótce możemy się spo-;szą i waszą wolność , w skutek czego zazwyczaj po 

dziewaś odpowiednich reform w Towarzystwie dawnemu bywają wyzyskiwanii. Niemcy szczupłą two- 
kredytow em , któreby bez tego pomału chyliło sięlrzą garstkę i z mmi tylko potenczas liczycsię trzeba

Wiadomości polityczne
Aust,rja. „W ęgiersk i L loyd" donosi za 

najprawdziwszą w iadom ość, że projekt budżetu 
węgierskiego za rok 1868 już jes t ukończony 
Ogólny dochód krajów korony św. Szczepana wy~_

Czarny szpieg.
Opowiadanie osnute na  tle  stosunków am erykańskich, 

Emila Chevalier i  F. Pharaon.
pośw ięcone

Wiktorowi Hugo.
(C iąg  dalszy.)

Abolucjoniści — gdyż oni to byli — podjechali 
tymczasem bliżej na widok ich major omal nie po­
stradał zmysłów

— Zamknijcie bramę, zamknijcie bramę,
krzy-Schwytajcie tych nędzników abolucjonistów 

czał z całych sił.
Kilku niewolników chciało go usłuchać, większa 

jednakowoż część stała po stronie nowoprzybyłych; 
inni zaś zdawali się zachowywać biernie.

To wszystko sprawiło zamieszanie, łatwiejsze 
do wyobrażenia, niż do opisania.

Do tej chwili ani jeden strzał nie padł.
Major rzucił się do swego gabinetu, aby 

schwycić za bron.
— Spieszcie za nami, przyjaciele, i nie rozle jtu pozabijali.

— Przeklęty! — zakrzyczał Juljusz M oreau, 
chwytając się za rę k ę , przestrzeloną na w ylot: — 
ten nędznik pozbawił mnie ręki na całe życie.

— Śmierć! śmierć dozorcy !... śmierć! śmierć!— 
ryknęli niewolnicy.

Drugim strzałem Piotr zabił jednego z tych 
nieszczęśliwych; lecz nim zdążył wypalić po raz trze­
ci, był obalony i przeszyty sztyletem przez tłum nie­
wolników.

Przy świetle pochodni, Edwin poznał E lż­
bietę.

— Siadaj za plecami memi na koń — powie­
dział z prędkością.

Ona go ze swej strony także poznała i rzuciła 
się z pospiechem na k oń , za plecy młodego czło­
wieka.

— Na cóż wy tu  jeszcze czekacie, nierozsą­
d n e!— rzekł major Flogger do dziewcząt, ukazując 
się w drzwiach balkonu, zaopatrzony należycie w 
karabiny i rewolwery: — chyba chcecie, żeby was

wajmy niepotrzebnie krwi naszych braci! — krzy­
knął Coppie.

Gdy słowa te wymawiał, ukazał się P io tr, 
wychodząc z korytarza w towarzystwie Elżbiety.

Odgadłszy na pierwszy rzut oka, co zaszło, na­
bił rewolwer, z którym się nigdy nie rozstawał, 
zmierzył i wypalił.

I  wepchnął je do sąsiedniego pokoju. — Re­
beka Sherrington rzuciła pogardliwe wejrzenie na Elż­
bietę, która trzymała się Coppiego objąwszy go 
wpół, i wymówiła:

— A ch! nie omyliłam s ię ! byłam tego pewna, 
że kocha tę murzynkę!

Rozdział XIII.
U o i e o z k a  1 P o g o ń .

Żeby przyprowadzić do skutku ten projekt na­
padu na dom majora Flogger, Brown przeznaczył 
tylko dwadzieścia pięć koni, rachując na przychyl­
ność murzynów w tej kolonji; ja k mu bowiem szpie- 
gi jego o tem donieśli, zamiar powinien był udać 
się przy pierwszem ich pojawieniu się.

W  tym oddziałku było także i dwóch synów 
Browna.

Zaledwie ten mały oddziałek wyruszył, kapi­
tan uczuł jakieś' dziwne i niepojęte uczucie. — Bę­
dąc nabożnym i wierząc w przeczucia, Brown wie­
rzył mocno w przestrogę Najwyższego. Nawet miał 
pewną skłonność do zabobonów, ale tę słabość usi­
łował przytłumić w głębi swego serca, wiedząc do­
brze , że najmniejsze okazanie czegoś podobnego o- 
słabiłoby wiarę w siebie, którą on wpływał na ota­
czające go wojsko.

To było przyczyną, że Jan  Brown nie chciał 
wysłać na pomoc drugiege oddziału, dla powiększe­
nia ekspedycji na  Battesville.. Ale sam wyruszył 
dla obejrzenia ich  działań; pod pozorem polowania, 
powierzył obóz Coxowi, i ubrawszy się w strój my­
śliwski, dosiadł konia i udał się ku rzece Osage.

Kiedy stracił z oczu oboz, zwrócił konia ku 
Batesville.

Noc była z a p a d ła , gdy przyjechał do^miasteczka.
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połowom m onarchji p o ch łan ia ją  56 miljonów z do­
chodów w ęgierskich. O dsetk i funduszu indem ni- 
zacyjnego spotrzebow ują 13 do 15 miljonów, zatem  
n ie  w iele w ięcej 30 m iljonów  w ypada na zaspo 
kojenie w szelkich innych potrzeb w ew nętrznego 
zarządu, w ym iaru  spraw iedliw ości, policji i ośw iaty. 
W y d a tk i na budow ę k o le i, k a n a łó w , regu lację  
rzek  i t. d. m ają  być pokryte z ekstrao rd inarjum , 
w ynoszącego 34 miljonów, gdy  zaś rzeczone w y d at­
k i n ie przew yższą sum y 24 m iljonów , w ięc 10 
m iljonów  zostaje w zapasie na rok  przyszły. Do­
chody ekstrao rd inarjum  zaś pow stają z 20 miljo 
nów  pożyczki k o le jo w e j, z 6 miljonów zaległych 
podatków  i z 8 m iljonów pozostających do śc iąg ­
nięcia z sprzedaży  dóbr rządow ych. D ochody n ie­
sta łe  da ją  dw ie p ią te , s ta łe  zaś trzy  p ią te  ogól­
nego dochodu. W  końcu staw i rząd  p ro jek t u s ta ­
wy zaostrzającej pow inności sk ład an ia  podatków .

„W ien er A bendpost“ donosi, że p ro jek t je d ­
n a k ie j  u staw y  obrony krajow ej dla obu połów mo- 

,  narch ji już praw ie w ykończony, a  po niejakich 
n a rad ach  m iędzy obu m inistram i zostaną te  pro- 
je k ta  przedłożone rów nocześnie obu sejm om . „C zas“ 
donosi n iek tóre  bliższe szczegóły co do projektu 
w ęgiersk iego  m in is te rju m : W szystkie w ojska re 
k ru tow ane w  k ra jach  w ęgiersk ich  przenoszone bę 
dą jedne  po drugich  do W ę g ie r ; w ojska stojące 
w W ęgrzech pod legają  dowództwu naczelnem u 
w ęgiersk iem u w Budzie; rozkazy  w zględem  w ięk­
szego nagrom adzenia w ojsk wychodzą* od k ró la . 
P osuw ania  na w yższe stopnie i ran g i zostają 
wspólne. P rzyszłe  wojsko obrony krajow ej nosić 
będzie nazw ę honwedów.

W ydział konstytucyjny Izby  niższej w ybrał 
ściślejszy kom itet do zbadania świeżo przedłożo­
nego Izbie p ro jek tu  nowej organizacji cywilnej. 
Do tegoż ściślejszego kom itetu  w ybran i zostali 
Dr. Z iem iałkow ski, D r. D instl, D r. D ietrich, Lee- 
der i F roschauer.

N a w niosek P etrina  p rzy stąp ił rów nocześnie 
tenże W ydział do p rzetru tynow ania  regulam inu 
Izby  na podstaw ie now ych ustaw  zasadniczych. 
Proponow ano w tej m ierze następu jące z m ia n y : Pre- 
zydentprzew odniczący  na posiedzeniach ostatn iej se 
sji o tw iera  i n astępną odbiera od nowych posłów przy ­
rzeczenia i przew odniczy wyborom  nowego p rezy ­
denta . W niosku tego jed n ak  nie przy jęto  z uw agi iż 
staćby się  mogło ła tw o , że daw ny p rezyden t ?nie 
będzie w eale  p osłem  w następnej sesji, zatem  nie 
będzie  m ógł zasiadać w Izbic, a  tcm  m niej prze 
wodniczyć jej obradom . N atom iast W ydział zgo 
dził się z propozycją, by każdą razą  przy rozpo­
czynającej s ię  sesji prezydow ał najstarszy  w iekiem  
członek Izby . W razie  zaś, g dyby  to było na po­
czątku nowej kadencji, w tedy  złoży ów najstarszy 
przyrzeczenie w ręce p rezyden ta  m inistrów .

N a posiedzeniu Izby  niższej wniósł książę 
Szw arcenberg  m nóstwo petycyj w ystosow anych do 
niego i do b iskupa w Budziejow icach a  m ających 
na celu w y k a z a n ie , że ludność tych dyecezyj 
życzy sobie u trzym ania  konkordatu . L ichtenfels 
zwrócił uw agę na to ,  że Izba  nie może przy jm o­
wać petecyj d o 'k o g o  innego w ystosow anych. U w a­
gę tę  przy ję ła  I z b a , a k s . Szw arcenberg  w idzia ł 
się zm uszonym  prosić o zw rócenie tych ak tów  ze 
stołu p re z y d ja ln e g o , g dyż  j a k  tw ierdzi m ają one 
w ie lk ą  d lań  osobiście w artość.

hr. T huna, w  którym  tenże w yłuszcza, że dzisiej 
sze ustaw y zasadnicze sprzeciw iają się najzupeł 
niej jego  przekonaniu. Nie chcąc się więc staw iać 
w pozycji, by m usiał negować ciało, k tórego byłby  
członkiem , woli Thun cofnąć się zupełnie od życia 
parlam entarnego . Pow ody te podane są  tak  ogól­
nikowo, że w iele się z nich dorozumiewać, a le  ni­
czego zrozum ieć n ie  można.

Boeszoerm oenyi nie odsiaduje k a ry  nałożo­
nej nań w yrokiem  nie daw no jeszcze tak  głośnym  
z przyczyny, że skazany  je s t te raz  niebezpiecznie 
chorym . M iędzy w yborcam i peszteńskim i k rąży  
podanie do m in isterstw a spraw  w ew nętrznych 
przeciw złożeniu z urzędu nacze ln ika  m iasta 
T haisz, w czem wyborcy naruszenie w yborczego 
p raw a sw ego upatru ją.

Dzień 15. m arca obchodzono uroczyście w 
W ęgrzech, a to li ty lko  w kołach zam kniętych. J e ­
dyne w iększe zgrom adzenie (około 250 osób ze 
stronn ic tw a M adarasza) nieco publiczniej św ięciło 
tę  rocznicę w spólną ucztą i hucznem i okrzykam i 
na cześć K oszuta.

W  sobotę odbędzie się osta tn io  posiedzenie 
klubu  dem okratycznego, osta tn ie  z tej przyczyny, iż 
klub nie chce przyjąć zmian, ja k ie  rząd* uznał za 
konieczne, by przyzw olił na  istn ien ie  klubów .

T tirr oświadczył w „H azank  , __ ____
sunki z zagran icą  nie dozw alają mu przyjąć krze­
sło poselskie. N atom iast poleca on wyborcom okrę 
gu B aczki daw nego posła Vukovicza.

O statn ie posiedzenie delegacji państw a od 
będzie się w p ią tek  wieczorem.

żują nieustannie na u trw a lan ie  się sytuacji poko­
jowej i s ta ra ją  się usunąć od n iejakiego czasu co 
raz bardziej w zm agające się obaw y wojny.

W  franenzkiem  Ciele prawodawczem  dalej 
się toczą rozpraw y nad ustaw ą o zgromadzeniach; 
na posiedzeniu z dnia 17. b. m. odrzucono p o ­
praw kę F illancourta  160 głosam i przeciw  65 i 
przyjęto  a rty k u ł 8my.

P ro jek t finansowy uzyskał sankcję cesarską. 
Członkowie Izby panów, k tó rzy  będą głosow ać za 
projektem  ustaw y  m ałżeńskiej, zebrali się  onegdaj 
na n a ra d ę ; w iększość je s t po ich s tro n ie , a le  nie 
w iększa nad  6 do 8 głosów. Z m inistrów  zabierać 
będą głos pp. A uersperg , G iskra  i Po tocki Człon­
kow ie rodziny cesarskiej podobno w strzym ują się 
od b ran ia  udziału w naradach  nad spraw am i kon- 
fesyjnem i. Mówią, że je s t to w ypływ em  przestrogi, 
udzielonej im tem i dniam i.

W j e t s i c y .  P rusk ie  o rgana urzędow e po­
w strzym ały  się  dotychczas z w ypow iedzeniem  sw o­
jego  zdan ia  o podróży ks. Napoleona. T y lko  je ­
dna „K reutz Z tg .“  pośw ięciła tem u p rzedm io to ­
wi krótki a rty k u ł, w k tó rym  przyznaje, że cho­
ciaż książę może nie był w ysłany w żadnej m i­
sji politycznej, to podróż jego  m iała przecież c e ­
chę polityczną. „W praw dzie  zapew niają n as44— 
pow iada wspom niony dziennik — „że książę  nie 
m iał żadnej politycznej m isji i może to tw ierdze­
nie ma więcej słuszności za sobą, aniżeli się w y ­
daje, jeżli się uw zględni sposób dyplom atycznego 
języka. Nie ma też na pierw szy rzut oka żadnej 
politycznej k w e s tj i , d la  której "trzebaby w ysyłać 
osobnych posłów. O becna chw ila zapow iada s ta ­
nowczo pokój, ale ten  pokojow y ch a rak te r obec­
nej chwili nie je s t bynajm niej w ynikiem  załat- 

. . w ienia tych kw estyj, k tó re  jeszcze roku zeszłego
>rzviflf°kr*A l^W' a t nieP °k ° ily , pochodzi on z w spólnego przc- 
irzviac. r™- konan ia  w szystkich państw , że czas rozw iązania

tychże nie nadszedł jeszcze, i jakko lw iek  się obe­
cnie na pokój zanosi, to jed n ak  nie można sobie 
zataić obaw y o przyszłość.

D latego też sądzą  n iek tórzy , że odwie-
Ir n i n  ó « n  a sl M n  n i  A n a . . ----------1 • 1 • * ł •

Zsiadłszy z k o n ia , aby mu dać trochę wy­
tchnąć , i ażeby zasięgnąć wiadomości o mieszkaniu 
m ajo ra , kazał sobie podać szklankę m leka, jedyny 
trunek przezeń używany — gdy raptem  doszły do 
jego uszu dzwonienia na gwałt. Prawie w tejże sa­
mej chwili, rozległy się krzyki

— Ogień ! ogień !
Te krzyki pomięszane z jękiem dzwonów prze- 

te lu  * * wywabiły wszystkich podróżnych z ho-

. Gromada ludzi, przybranych w skórzane kaski 
i okrytych czerwonemi koszulkami ściśniętemi w pół 
p asam i, u których wisiały noże, b ieg ła , ciągnąc 
za sobą doskonałą sikawkę, jaką  tylko spotkać mo­
żna w btanach Zjednoczonych. Poprzedzało ich dwóch 
przewodników z pochodniami w ręku.

O gień, ogień , ogień ! krzyczeli z całego gardła.
-  Gdzie ogień ? -  zapytał ktQŚ

U majora ogger — odpowiedziano mu.— 
U majora ̂ I  logger ? aha ! _  pomyślał

Brown -  więc się stało .  j a więC po raz d .
zawiedzionym zostaję przez próżne obawy.

Pospieszył zapłacić należytość, dosiadł konia 
i podążył za tłumem.

Objechawszy kilka u l ic , wyjechali na równinę, 
gdzie ieh oczom ukazała się ogromna łuna.

Za małą kępką drzew było widać cel ich po­
dróży.

F r a n c j a .  Z powodu osta tn ich  zaburzeń 
w T uluzie uwięziono 40 osób; rząd mimo oburze­
nia , jak ie  wiadom ość o tem  w yw ołała w całej 
h ra n c ji , zam ierza usunąć tam tejszego  prefekta — 
którem u z a rz u c a , że sobie w tej sp raw ie  postępy-
wał niezbyt gorliw ie —  i zastąp ić  go p. Macon. 
Z dzienników  m inisterjalnych w ystępuje osobliwie 
„P ay s przeciw  ząjśeiom  w T uluzie i podnosi 
m niem any brak  e n e rg ji , jak i cechow ał zachow anie 
się w ładz podczas znanych naszym czytelnikom  
zaburzeń. O rgan rządow y oburza się osobliw ie, 
ja k  ludność m ogła się  odw ażyć na pow yrzucanie 
papierów  z b iura  policji i innych dopuścić się 
nadużyć. D eklam acje te  śm iesznem i się w ydają 
w obec postępy wania dzisiejszego rządu * francuz- 
kiego, który, ja k  każdy  despotyczny, nie w aha się 
w wyborze środków  i bardzo często p rzek racza  
zasady  p raw a i sp raw ied liw ości, o czem jednakże  
naw et w spom nąć nie wolno p rasie  niezaw isłej.

Najnow sze doniesienia ze W schodu o u p a ­
daniu  pow stania kreteńskiego i skłonności W . P o rty  
do ustępstw  d la  ludności chrześcijańskiej korzy- 
stne sp raw iły  w Paryżu  w rażen ie ; dzienn ik i urzę

Brown przybliżył się aż do brzegu tej kępy. 
Ztąd przy świetle pożaru spostrzegł lu d z i, pędzących 
ku rzece Osage; kapitan dorozumiewając s ię , że to 
jego żołnierze, pomknął ku nim na p rze ła j, usiłując 
ich dognać. ’ ‘

Znajdowali się przed nim o milę odległości, i 
w przeciągu pięciu godzin Brown nie zdołał ich do­
ścignąć, zawdzięczając tylko światłu księżyca który 
mu wskazywał ich ślad, po którym jechał. ’

Przy brzasku dnia udało mu się dopiero , wje 
chawszy na pagórek, dostrzedz, że kawalerzyści za­
trzymali się w pośrodku doliny.

dżiny książęce odnoszą się  do przyszłej po lityk i, 
— przypuszczenie, na  k tóre m ożnaby się o sta te ­
cznie zgodzić, chociaż nie we w szystk iem , co o 
tem  n iek tó rzy  korespondenci piszą.

„W szakże to możnaby p rzy jąć , że książę 
chciał w łaśnie korzystać  z czasu spokojnego, ab y  
zapoznać się z osobami i stosunkam i stolicy Z w iąz­
ku północno-niem ieekiego, z którem i to czynn ika­
mi trzeba się będzie zawsze liczyć, w jak ikolw iek  
sposób przyszłość się rozw inie.

„W  tem właśnie uznaniu , ja k  w ielce w ażną 
ro lę B erlin  z a jm ie , należy szukać politycznego 
znaczenia książęcej podróży44.

W  Niem czech obiega od k ilku  dni pogłoska, 
że zachodnio-południow e państw a m ają otw orzyć 
osobny zw iązek federacyjny. P ru sy  m ają popierać 
te usiłow ania. Z aw arcie przym ierzy  zaczepnood- 
pornych i utw orzenie zw iązku cłowego, by ły  k ro ­
kam i przygotow aw czem u D otychczas żaden organ  
urzędow y nie zaprzeczył tej w iad o m o śc i; n ie k tó ­
re dz ienn ik i uw ażają  to za dowód prawdziwości.

A n g l j a .  J a k  już donosiliśm y w w czoraj­
szym num erze „D z ien n ik a44, w parlam encie  an g ie l­
skim  ukończyły  się rozpraw y nad  k w e s tją  ir la n ­
dzką, a le — ja k  to z ła tw ością  m ożna było p rze ­
widzieć — bez żadnych zasp akających  rezultatów . 
W iększość Izb y  ok aza ła  się  zgodną ty lko  w od­
rzucaniu żądań  deputow anych irlandzkich  i w n io ­
sków  rządow ych , uw ażając założenie w yłączn ie  
kato lick iego  un iw ersy te tu  dla Ir lan d ji za k ro k  
całk iem  nieodpow iedni, gdyż nie zaspokoiłby on 
jej życzeń, a zarazem  byłby  pew ną podn ie tą  dla 
ag itacy j fenjańskich. — R ozpraw y nad  projektem

Nie zważając na zmęczenie swego konia, Brown 
podwoił k ro k u , i niebawem złączył się z tymi do 
których dążył.

Pięćdziesięciu negrów postępowało za nimi. — 
Na przybycie B row na, okrzyki radośne na cześć je ­
go przez uszczęśliwionych niewolników ‘wydane roz­
legły się w pow ietrzu, a z osobna każdy z niewol­
ników pragnął go widzieć, dotknąć się go, lub uca­
łować jego suknię.

Po przejściu uniesienia niewolników, kapitan 
zapewniony o losie swych synów, zaczął rozmawiać 
z Edwinem.

W  jaki to sposób wszystko się odbyło? —  
Pytał kapitan.

— O ! bardzo dobrze.

A leś źle z ro b ił, żeś zapalił budynki 
T en , który burzy dobro pańskie bez należytej’ 
przyczyny, będzie wcześniej lub później ukarany.

— To nie moja wina — odpowiedział Coppie.- 
jedna część niewolników chciała udać się z nami 
większa jednak część odmówiła ofiarowanej im wol­
ności ; pierwsi zaś chcąc pobudzić ich do stanowczego 
zdecydowania s ię , zapalili budynki.

— P an  winieneś był nad tem czuwać, żeby 
się nie dopuszczali podobnej zbrodni — dodał Brown 
surowo.

—  To b y ło  niepodobieństw em  im przeszkodzić—  
m ów ił E dw in; po zabraniu koni znajdujących się  w 
tej o sa d z ie , chcieli zabić swego p a n a , czem u s ię  o- 
parłem .

—  M iałeś słusznosć! —  pow iedział B row n. —  
Trzeba teraz p o m y ś le ć , co zrobić z tym i czarnymi.

— Czy nie zaprow adzim y ich do swego o-
bozu ?

Do obozu ? czy chcesz gó' do zguby przy­
prowadzić.

Nie rozumiem p a n a , kapitanie.
Mój synu , czyś ty  oszalał?  Jak  to , ty chcesz 

to kobiety między m ężczyzn, — nie jestto  to sa­
mo , co wprowadzić do obozu zniewieściałość i roz­
pustę Przypomnij sobie, że wstrzemięźliwość jest 
m atką siły, a czystość jest m atką zdrowia.

(C d. n.)



k atolick iej w szech n icy  i  w nioskiem  zn iesien ia  ko  
śc io ła  an g lik ań sk iego , jako  panującego w  Irlandji,
0 ty le  ty lk o  b y ły  zajm ujące, iż d a ły  s ię  s ły szeć  
bardzo pow ażne g ło sy  przeciw  przyw ilejom  w  o- 
góle, jak ie  posiada duchow ieństw o panującego w  
A nglji w yznania . W  tym  duchu przem aw iał oso ­
b liw ie  deputow any Bright, który pow iadał, że u- 
p rzyw ilejow anie jed nego  w yzn ania  na n iekorzyść  
drugiego jest zbytk iem  średniow iecznej ciem noty
1 n ietolerancji.

Nowiny z kraju i zagranicy.
* R a d a  m i e j s k a .  W  bieżącym tygodniu miały 

się odbyć trzy posiedzenia tutejszej Rady miasta; w ponie­
działek i we wtorek miano obradować nad budżetem 
miejskim za r. 1868, a we czwartek załatwić bieżące spra­
wy. Lecz o dziwo , zamiast trzech posiedzeń nie przyszło

^  żadne do skutku, a mimo to, że budżet powyższy powi­
nien już być załatwiony w grudniu 1867, niema nadziei , 
aby go rychło uchwalono. Powodem tej restancji w 
czynnościach Rady jest opieszałość pewnej liczby radnych, 
który rzadko kiedy dają się widzieć na posiedzeniach. 
Najbardziej cierpią w tem  obok spraw miejskich ci zawsze 
czynni członkowie, którzy uczęszczając pilnie na posiedze­
nia , tracą po kilka godzin na tygodniu, kiedy z braku 
kompletu posiedzenie nie przychodzi do skutku. Nieomiesz- 
kamy przeto na przyszły raz ogłosić imiona tych panów 
radnych, którzy nie przychodzą na posiedzenia, aby oby 
watele miasta w iedzieli, komu mają zawdzięczać zalega­
nie swych spraw.

* O ś m n a s t y  o d c z y t  popularny na doehód 
Stowarzyszenia wzajemnej pomocy rękodzielników lwów 
skich odbędzie się w niedzielę dnia 22. marca 1868 o 
godzinie 4. po południu w sali ratuszowej. Pan Lucjan 
Tatomir zakończy swój wykład o królu Kazimierzu 
Wielkim.

* B a n k  w ł o ś c i a ń s k i .  Do banku hipoteczne­
go włościańskiego przystąpiły następujące gm iny: w po­
wiecie lwowskim: Zapytów, Ceperów, Wisłoboki, Reme- 
nów, Jaryczów nowy, Polana, Kościejów; w raw skim  
pow.: Michałówka, Józefina, Rawa, Stara wieś, Potylicz, 
Budy, Lipnik, Rzyczki, Zaborze, Poddubce, W erchrata, 
Żurawce, Dziewięciesz, Chliwczany, Hujcze, Rzeczyca, 
Siedliska; w żółkiewskim  pow.: H rebeńce, Nadycze,
Zwertów, Artazów i Koszelów; w kołom yjskim  pow.: Pe- 
czeniżyn; w tarnopolskim: Ostrów; w cieszanowskim : Ce- 
wków, Oleszyce s ta re , Staresioło, Miłków ; w pow. B ir ­
cza : Nowe m iasto ; D o lin a : Jakubów, Jaworów, Soło- 
ków ; Jasło :  Glinik dolny, P o ław ki, Kobyle, Lubla; L\- 
sko: Bezmiechowa górna; P ilzn o : Zawada, Stobierna ;
Ropczyce : Wielopole Skrzyńskie, Rzegocin, Sośnice,
Brzeziny, Glinik; R u d ki:  Horożanna m ała: Tarnobrzeg: 
T u rb ia ; T arnów : Żabno ; Jarosław  : Majdan sieniaw- 
ski , Adamówka, Krasne ; Drohobycz: Saska kameralna; 
N isko : Szarzyna (z dóbr Alfreda lir. Potockiego); razem 
więc 61 gmin.

* P r z e j e c h a n y .  Wypadek z powodu nieostro­
żności f jak ra , podany w 65. numerze dziennika naszego, 
uzupełniamy tern doniesieniem, iż był to  ekonom Wor- 
kiewicz, którego fjakier jadąc do teatru o godzinie 7. w. 
około sklepu Briihla przejechał. Workiewicza odwieziono 
zaraz do szpitalu Pijarów, zkąd już powrócił, jakkolwiek 
jeszcze niezupełnie zdrowy. Jak sam zeznaje, to dlatego 
jedynie szpital opuścił przedwcześnie, ponieważ i obcho­
dzenie się posługaczy i piecza udzielana jest tego rodza­
ju, iż słaby zamiast pomocy narażony tam jest na po­
gorszenie swej słabości.

* S a m o b ó j s t w o .  W Krywce w pow. Turka dnia 
14. b. m. włościanin Maksym Czyczkanicz, dotknięty cho­
robą umysłową, utopił się w strumieniu.

* B i s k u p i  s t a r o w i e r c ó w .  W gubernji podol­
skiej, w klasztorze kureniewskim , koło m. Bałty, zmarł 
23. stycznia biskup starowierców W arłaam , zwany bisku 
pem bałtskim. Miał on przeszło 70 la t wieku; rodem był 
z gubernji podolskiej i po świecku nazywał się Wasyl 
Emiljanow Obecnie u starowierców pozostało w Rosji 
tylko trzech biskupów : Antoni moskiewski, Pafnucy ka­
zański i sędziwy Job kaukazki; oddzielna sekta starowier- 
cow ma swego biskupa Antoniego nowego. Prócz tego są 
jeszcze Konstanty, który zrzekł się swej godności, Sofro- 
niusz, vi ukrotnie złożony z urzędu i zostający pod stra- 
żą w asztoTze suzdalskim , arcybiskup Arkadjusz i bis 
kupi oponi i enady, a w więzieniu kuznieckiem (w gu­
bernji oms lej) awacjusz. Z  a granicą jest trzech bisku­
pów: w A ustrjr metropolita Cyryli i wikarjusz A ntoni, 
w Turcji Arkadjusz , biskup sławski w Mołdawji Arka_
djusz, biskup” wasłujanskiv A tak z 25 biskupów staro- 
wierskich pozostało dotąd w urzędowaniu tylko ośmiu, 
czterech w Rosji, co jest dowodem, jak Rosj a gnębi prócz 
katolików i inne wyznania.

Wiadomość ta  w urzędowej części podana, zasługi­
wała tembardziej na w iarę , ileże wszystkie okoliczności 
towarzyszące, mianowicie wymienienie sądu , obwodu itd. 
opierały się na prawdzie. To nas zniewoliło do przyjazdu 
wczesnego do Tarnopola , by możliwie interes zrobić na 
licytacji. Tymczasem mimo najskrzętniej poszukiwanych 
źródeł tej wiadomości, okazała się takowa wedle zdania 
c. k. sądu jako zupełnie mylna i fałszywa.

Zważywszy, że „Gazeta narodowa11 bezustannie naj- 
fałszywsze mieści w sobie doniesienia, które prawie co 
numeru prostując znowu wykrzywia i wypacza; zważyw­
szy, że te jej doniesienia niejednego naraziły już na straty 
dotkliwe, których „Gazeta narodowa" nawet o tyle uła­
godzić niechce, źena żądanie nie zamieszcza wcale p o d a­
nych je j sprostowań; zważywszy ostatecznie , że obowiąz­
kiem drugiego dziennika krajowego, tj. „Dz. lwowskiego", 
jest prostować doniesienia podawane przez „Gaz. nar."  co 
do ich prawdziwości , tak jak  to czyni ,,Gaz. N ar.“ 
z błędami drukarskiemi ,,Dz. lwowskiego: przeto my pod­
pisani, zwiedzeni przez „G.N.“ , przemilczając już straty mate- 
rjalne, upraszamy w imieniu naszem i naszych sąsiadów, 
by Redakcja „Dzień. lw.“ każdą przez ,,Gaz. nar."  myl 
nie podaną wiadomość prostowała i w tym celu nawet 
osobną rubrykę utworzyła. Jeźliby jednak ten środek był 
niemożliwym lub nie sk utkował, natenczas zmuszeni bę­
dziemy wypisać się z szeregu prenumeratorów dzienników 
niezawisłych, i by nie być zwiedzionymi, zejśe na czytelni 
ków gazet urzędowych. (Następują podpisy).

Tarnopol 18. m arca 1868 
Upraszamy szanowną Redakcję „Dziennika lwow­

skiego" o zamieszczenie następującej zbiorowej korespon­
dencji w łamach najbliższego numeru.

Na dniu 4. marca 1868 doniosła była „Gazeta na­
rodowa1̂  £e s^d t arn0p0isk; sprzedaje w drodze publicznej 
icy tacji dobra Rasztowce na dniu 19. marca.

T E A  T K.
* Przedwczoraj na dochód pana Linkowskie- 

go przedstawiono dramat pani Birch-Pfeifer, a tłumaczony 
przezN. Męciszewskiego p. n. „Noc balowa." Układ sztuki 
zręcznie przeprowadza widza po wszystkich zakątkach 
pałacu wersalskiego i obznajamia z życiem  dworskiem za 
czasów Ludwika X IV ; jest to rzecz piękna, ale zaledwo 
kilku widzów interesująca, a gdy beneficjant spodziewał 
się licznego zebrania, więc i sztuka dla licznej publiczno­
ści winna była być odpowiedniejsza. — Pominięcie tego 
względu mogło było być wynagrodzone dobrą grą i od­
powiednią czasowi toaletą dam , które zapomniawszy o 
fryzurach a la Pompadour, pospuszczały sobie po jednym 
loku na obnażony g o rs , co nie było w używaniu za L u­
dwika XIY.— Gra w ogóle była zbyt powolna, zbyt szty­
wna i zbyt zim na, co wcale nie odpowiada charakterowi 
francuzkiemu ; a szybki bieg po sobie następujących scen 
byłby kilku widzów powstrzymał od drzemki. Najlepszego 
uznania od publiczności doznała gra pani Miłaszewskiej 
w roli Nany, która w zupełności umiała sobie przyswoić 
charakter sługi, przyjaciółki i ona też jedynie urozmai­
ciła jednostajność sztuki. PP. artyści nie rozwinęli więcej 
życia od dam i jakby za przykładem sztywnego króla (p. 
Nowakowskiego) zbyt sztywnie się poruszali i odjęli sztuce 
to życie, które w braku ak c ji, wlewać w charaktery ról 
zadaniem być winno każdego artysty.

* T e a t r .  Dziś w teatrze polskim On będzie m oim , 
komedja naśladowana przez Kuszewskiego i Pensjonarki 
operetka Souppego.

L i s t y  ze w s i .
II. Znam dygnitarza powiatowego— piastuje, je- 

źli mnie pamięć nie m yli, godność wicemarszałka na 
Podolu; człowiek ten bunenatus, gdyż kobieta go 
rodzi, i posessionatus, bo ma wioskę zadłużoną, przy­
swoił sobie za dewizę przysłow ie: „Jakoś to będzie", a 
ponieważ u nas większość do naśladownictwa pocho­
pna, zwłaszcza jeźli tradycja uświęca zły zwyczaj, 
więc za wicemarszałkiem poszedł powiat cały, a za 
tym powiatem cała sąsiednia i dalsza okolica. Na 
wszystko t e d y , cokolwiek się wydarzy, odpowiadają 
jak szpaki uczone: „a  jakoś to będzie"—  i ta dewiza 
dygnitarza powiatowego odbija Ci się o uszy, ilekroć 
sprawę poruszysz publiczną.

Śmietanka powiatu, którego buławę piastuje ta 
sławna dewiza, dobrze się zasługuje krajowi— patrza­
łem na to własnemi oczyma: umysłu nie męczy uczeniem 
S|S) gdyż są na to płatni lekarze, adwokaci, nauczy­
ciele, którzy za pieniądze uratują im zniszczałe zdro­
wie, kieszenie i zmysły, a gdy przyjdzie wybór jaki 
do sprawy publicznej, to i tak nikt inny nie zasią­
dzie krzesła kuruLskiego jak o n i; konno nie jeż­
dżą, gdyż na to są masztalerze; w robieniu bro­
nią nie ćwiczą się, gdyż nie głupi bić się z wrogiem, 
który strzela, a o przywatę niewarto drogiej krwi 
przelewać, zwłaszcza gdy handel korzenny daje a 
conto szampana; gospodarki nie pilnują, bo i na cóż- 
by Pan Bóg stworzył białych murzynów —  lecz za 
to całemi dniami od świtu do nocy grają w karty i 
rezonują o konkurach, w które zazwyczaj jeżdżą 
czarną czwórką z czerwouemi lejcam i; czasami, mia­
nowicie żonaci, rezonują o sprawie krajowej, o przy­
szłym wyborze i o tych złych czasach, w których na­
stało zrównanie stanów— h o r r ib i le  d ic tu l  pan chłop i 
żyd równe mają prawa, jddcn' itih s'ąd będzie sądzić 
i na jednej zasiadać będą ławie. O zgrozo! gdyby 
to nasi przodkowie (których z wyjątkiem Adama, 
do którego się wszyscy przyznajemy, nie mają) z gro­
bu wstali, toby wyrzekli się takiej równouprawnio­
nej ojczyzny.

Że to, com wyrzekł w ogólnikach, jest szczerą 
i rzetelną prawdą, udowodnię wam przykładami, z 
życia jednostek i ciał zbiorowych zaczerpniętemu Na 
naszem Podolu żyje szlachcic, widujecie go często w 
stolicy, gdy w sali redutowej w półtorasta głów radzi 
nad propinacją —  otóż ten szlachcic posunął swe 
lenistwo do tego stopnia, że kładąc się po obiadku 
z fajką na sotę, woła zawsze służbę, ilekroć mu noga 
zesunie się ze sofy na ziemię, by mu nogę położono 
znów na sofę; mąż ten najwięcej rezonuje o potrze­
bie pracy, która ma nas tak dźwignąć, jak lokaj je ­
go nogę, i on w okolicy zalicza się do „porządnych 
obywateli." Sąsiad jego, któremu bezustannie równo­
uprawnienie na ustach, przeparł w Radzie powia­
towej w Z... oryginalny swój wniosek, by braciom 
szlachcie posyłano zaproszenia na zebrania Rady 
przez pocztę, a reszcie członków przez umyślnego 
posłańca na ich koszt, gdyż jak motywował, poczta 
nie jest dla chłopów. W  tej samej Radzie zwolen­
nicy marszałka— to jest ta zwykła większość regula­
minem taką absolutną władzę nad „służbą powiato­
wą" nadała panu marszałkowi, że nauczył się m a­
wiać, iż car Aleksander w Rosji a on w swym powie­
cie prawie równą mają władzę nad podwładnymi. 
Jako przykład dalszy niechaj wam posłuży nastę­
pujące zdarzenie: Pewien obywatel, który wpraw­
dzie nieszczęśliwie kandydował na posła krajowego i 
powiatowego, lecz za to i na to majątek zaszargał, 
był licytowany za podatki i wierzytelności nieletnich. 
Gdy komisarz, zjechał, by rzeczy, inwentarz i zboże 
transferować, otrzymuje raporta, że zaraza wybuchła ; 
padł wół jeden, za nim szkapa a kilka było chorych. 
Przeniesienie rzeczy odbyć się nie mogło, gdyż za 
kordon kontuinaeyjuy ani wołu ani źdźbła słom y nie 
przewieziesz; więc odroczono komisję, zjechali leka­
rze, zaraza wprawdzie nie potwierdziła się, ale on zy­
skał na czasie i zniewolił podobnemi wybiegami 
wierzycieli do korzystnego dla siebie układu.

Tak się rządzi warstwa tak zwana wyższa na 
wsi i od nich idzie przykład ku d o łu ; usamowolony 

równouprawniony włościanin zapatruje się na swych 
dawnych panów i by dać niejako dowód, że i on to 
samo potrafi i z tego samego pochodzi szczepu, trwo­
ni swą ojcowiznę, jakby druga czekała na niego- 
Najlepszą sposobność dają im żydkowie i teraznieje 
sze ustawy. Byleby który włośóianiu na kilkanaści • 
złr. zrobił długu zapisanego krędą u arendarza 1 
powiernik*, wnet zmusza go wierzyciel do odstąpie­
nia kawałka pola lub ogrodu ; tym sposobem przy­
chodzą arendarze do rozległych gruntów, które ku­
pują zazwyczaj razem z chłopami, gdyż gospodarz 
wywłaszczony pracuje i nadal na tym samym grun­
cie, lecz nie dla siebie, jeno dla nowego nabywcy. 
Jak lekkomyślnie nasz włościanin sobie przy tem p o ­
stępuje, niechaj świadczy ten przykład: W  mem są­
siedztwie zrobił gospodarz^ tak zwany „pieszy" dwu- 
reńskowy dług u arendarza, a ponieważ nielitościwy 
wierzyciel nalegał bardzo, więc postanowił dłużnik 
sprzedać grunt, byle się tylko pozbył natręta. Jak 
rzekł, tak się stało -— ojcowiznę sprzedaje za 100  
złr., dostaje na rękę 40 złr-, a 60 złr. z terminem  
kilkumiesięcznym. Idzie do karczmy, płaci dług 2 złr., 
przepija 10 złr., a 28 złr. ukradziono mu. gdy spał 
na ławie. Drogiego dnia wytrzeźwiwszy się , pojął 
swe położenie rozpaczliwe, zdał dzieci na opiekę p le ­
bana i przekazał im resztujących 60  złr., a sam p o­
szedł w świat szukać szczęścia— i znikł po dziś dzień 
bez wieści.

Wypadków podobnych naliczyłbym mnóstwo —  
mnożą się one, a niema komu lud na lepszą spro­
wadzić drogę.— I gdzież ci opiekunowie, którzy ciągle  
prawią o miłości ludu —  gdzież jego prowodyry ? 
czy do czynu już niestać mężów? . Smutno zaprawdę !

Depesze telegraficzne
P r a g a ,  18. marca. Czescy profesorowie w tu ­

tejszej politechnice postawili wniosek o wydawanie 
świadectw w języku niemieckim (?!) W iększość pro­
fesorów nie przyjęła wniosku.

Kupcy wystosowali do Izby handlowej petycję, 
by Izba starała się, aby budowa północno-zachodniej 
kolei czeskiej była powierzona osobnemu komitetowi, 
i aby się żadną miarą nie dostała ani spółce Kleina 
ani spółce Buschtiehradow.

P e s z t ,  18. marca W e wtorek przybędą tu 
już wszyscy delegaci węgierscy i odtąd zaczną się 
znowu zwykłe posiedzenia sejmowe.

B r u k s e l a ,  17. marca. Izba niższa przyjęła 
większością 57 głosów przeciw 12 budżet wojskowy 
do wysokości 3 6 ,8 4 1 .8 0 0  franków.

P e t e r s b u r g ,  18. marca. Dzienniki rządowe 
są niezadowolone z definicji stanowiska A ustrji w 
sprawie wschodniej, określonego na posiedzeniu dele­
gacji węgierskiej. Przedewszystkiem zaś oświadczają 
się one przeciw interwencji nawet na korzyść chrze- 
śćjan. Interwencja bowiem musiałaby pociągnąć wmię- 
szanie się innych m ocarstw, co znów przerwałoby 
powszechny pokój.



C ennik g ie łd y  p ien ięż . 1 tow ar. Płacą Żądają
w e  L w o w ie  dnia 19. marca 1868. złr. | kr złr. | kr

Akcje kolei gal. Kar. Lud w. po 200 złr. m. k. 204,50 205 —
„ lwow. czerń, po 200 złr. w. a. sr. 179 25 180 50

„ banku bypot. gal. po 200 złr. . . 73 — 74 —
„ papierni eterlańskiej i>o 200 złr. w. a. — — — —

Listy zastaw, tow. kredyt, gal. wm. k.) § 78 65 78 90
r w w .a .U g , 74 90 75 15

banku hypot. galie. . ) _g 86 — 86 50
Obligi in d em nizacyjnegalie ...................... 64 55 64 85

„ WX. Krakowskiego — — — —
„ n Księstwa Bukowm. ____ — ____ —
„ pożyczki głodowej z r. 1866 . . 99 — 99 50
„ kol. gal. Kari. Lud. I. Emissyi 93 — 94 —
n r> r) n n U* n 86 — *87 50
„ „ lwowsko-czern. I. „ 75 25 76 50

81 50 8.3 ____

Dukat holenderski ....................................... — ___ __
Dukat cesarski . ............................................ 5 52 5 55
Napoleond’o r ................................................. 9 29 9 34
Rubel srebrny r o s y j s k i ................................. 1 79 1 81

„ papierowy r o s y j s k i ........................... 1 57 1 58
Banknoty polskie za 100 zł. polskich . — — — —
Talar pruski s r e b r n y ................................. — — —
Pruskie bilety k a s o w e ................................. 1 70 1 71
Półimperjał ro sy jsk i....................................... 9 50 9 53
Srebro . . • ................................................. 114 — 115 25

Pszenica korzec 170 f. netto 11 złr. do 5. kw ie­
tn ia (loco dworzec Czerniowiecki). Żyto korzec 160 f. 
netto 8 zlr. (na kwiecień 1868 loco dworzec Czerniow.) 
Koniczyna: czerwona korzec 180 f. netto 37 złr. Hreczka : 
korzec 140 f. netto 6 złr. (do 1. kwietnia 1868 loco dwo­
rzec Czerniow.) Kasza lireczana buczacka : korzec 140 f. 
10.15 (loco dworzec Karola Ludwika.)

Gospodarstwo i handel.
* Musimy jeszcze wspomnieć o nowym rodzaju in- 

dustrji, który aczkolwtek dotąd nie rozwinięty, w kraju 
rolniczym jak  Galicja, nie jest bez pewnego znaczenia 
Mamy tu  na myśli mielenie i preparowanie kości na wy­
wóz i mielenie gipsu na cele rolnicze. Przed niedawnemi 
jeszcze laty wywożono z Galicji tysiące cetnarów kości 
do Austrji i P ru s , pozbawiając ją  tym sposobem 
cennego i nader zużytecznego materjału sterkoryzacyjnego. 
Było to dowodem nizkiego stopnia kultury, iż nikt nie 
zwrócił uwagi na środek zużytkowania w kraju samym 
tego co zagranica przepłaca, ponosząc drogie koszta tran ­
sportu. Dziś rzeczy o tyle się zmieniły, iż mamy prze­
cież w Podgórzu przy Krakowie , w Krukienicach w ob­
wodzie przemyskim i w Klimkówce w sanockim fabryki 
kości preparowanych, które chociaż pewną część kości su­
rowych dla rolnictwa przerabiają. Ale niestety jest to 
zawsze jedna tylko część i podobno mniejsza część kości

bydlęcych, która w rolnictwie zużyta, w kraju pozostaje. 
Większą część przerabiają na spodyum fabryki we Lwo­
wie i Jarosławiu i spodyum to zagranicę, po większej 
części do Prus dla cukrowni tamtejszych wychodzi, 
cukrowni bowiem w Galicyi prawie wcale nie mamy a 
cukrownia w Tłumaczu sama wyrabia spodyum na swoją 
potrzebę.

Krom kości mamy jeszcze w kraju drugi materyał 
z równa korzyścią w rolnictwie użyć się dający, a dotąd 
niestety prawie zupełnie zaniedbany. Mamy w wielu oko­
licach silni _ pokłady gipsu, w Krakowskim, Sandeckim, 
stryjskim, żółkiewskim obwodzie, baprawie we wszystkich 
stronach Galicyi, a dotąd tylko w Krakowie, i we Lwo­
wie są młyny gips na cele rolnicze przerabiające, w in ­
nych miejscach nie mają wcale użycia gipsu w rolnictwie 
chociaż ono właśnie w rolnictwie tak  wielkie ma znacze­
nie. Lekceważenie i zaniedbanie tak ważnych materya- 
łów do uprawy roli jak  kości i gips, smutne dają wyo­
brażenie o rolnictwie nasze m.

1' r z y j M h a l i  di* L w o w a
z dnia 18. marca.

PP. hr. Jabłonowski J . z Pacykowa, Tuczyński K. 
z Skuryk, dr. Dylewski M. z Lolow a, Urbański J. z Po­
dola, Zączyński Izyd. z Batiatycz, Wysocki F . z Hrehorowa.

Z  początkiem  kw ietn ia  h. r. rozpoczyna  
się 2g i k w a rta ł 540-1-3

„Opiekuna polskich dzieci“
pisma obrazkowego dla rruki i rozrywki mło­
dego pokolenia. Przedpłata nań wynosi pół­
rocznie 1 złr. 50 kr. albo całorocznie 3 złr. 
(Z nadesłaniem przedpłaty prenumerujący 
otrzyma zaraz zwrotną pocztą wyszłe w 
Iszym kwartale numera w komplecie). Tom 
I. na półrocze 1867 kosztuje 1 złr.

Przedpłaty przyjmują wszystkie urzęda 
pocztowe pod alresem : „Do administracji 
„Opiekuna11 we Lwowie. — We Lwowie od­
biera prenumeraty Ajencja Czasu p. A. J. 
Piątkowskiego przy placu katedralnym.

Ajencja
„ Czasu dzienników krajowych  

i zagranicznych
oraz koncesjonow ane bióro do przyj­
m ow ania in serat i pośrednictw a w i­

zow ania paszportów  za  granicę

A. J. Piątkowskiego.
we Lw ow ie, p rzy  p lacu katedralnym  

pod liczba 31.
przyjmuje wszelkie prenumeraty i inse- 
raty na wychodzące w całej Europie cza­
sopisma, oraz zawiadomienia i ogłoszenia 
do dzienników, sprzedaży lub kupna 
realności, ziemiopłodów i t. p. jako też 
obstalunki na winiety i bilety wizytowe 
adresy i wszelkie roboty litograficzne, 
drukarskie jako to : dzieła, broszurki 
rejestra gospodarcze, leśnictwa, plakaty, 
kartki pogrzebowe i t. d. Wzory wyż 
wymienione można każdego czasu przej- 
rzyć w ajencji. 248-5-5

Oraz przyjmuje prenumeratę na 
„P rzeg ląd  p o lsk i“ wychodzący w Kra­
kowie, kwartalnie złr. 3, półrocznie złr. 
całorocznie złr. 12.
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Codziennie od godziny 10. rano do 5. po południu
otwartą jest

w sali domu Narodniego Ruskiego
Wystawa obrazów

i innych dziel sztuki,
w z b o g a c o n a

obrazami nowo przysłanemi
m ianow icie :

Matejki, Lofflera, Tępy, Kossaka, Gersona, Suchodolskiego, Schouppego, Piotrowskiego,
Brodowskiego, Łepkowskiego i  Kaczorowskiego,

o r a z  539-1

rysunkami Józefa Brandta i W alerego Eliasza i rzeźbami Filippiego.
W stęp do sali w  t y g o d n i u  kosztuje 25 cnt., w  n i e d z i e l ę  15 cnt.

Biletów można dostać w kasie obok sali. —  P. T. Akejonarjusze otrzymują 
bilety bezpłatne opiewające na ich nazwisko, za wykazaniem się akcją.

Z dyrekcji Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych we Lwowie.
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Filia banku angielsko - austryacklego
w e  L w o w i e

podaje do powszechnej wiadomości, 
że  p o c z ą w sz y  od  1 . L is to p a d a  1 8 6 5

309-22?

4% A S Y f l S A T Y  K A S O W E
l ośintodniowem w y p o w i e d z e n i e m wydaje i od wszystkich w 
obiegu będących z dniem powyższym

4SL°|o z ośmiodniowem wypowiedzeniem liczyć będzie.
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